
G A Z E T A

Nakładem  D rukarn i N adw ornej W*. D ekerli i  Spółki. — R ed ak to r: A . W'annotcski.

W  Ś r o d ę  dnia  11 . Czerwca.

Wielkiego

P O Z N

X i ę s t w a

A f f S K I E G

O B W I E S Z C Z E N I E .
W szystkie  w Królewskim banku w  F r y -  

d r y c h s d o r a c h  deponowane kapitały, wierzy­
cielom uiniejszem z przeciągiem sześciu miesięcy 
wypowiadają się.

G dyby  sobie kto życzył mieć zamienione 
zlotO na kurant, g o to w i  je s te ś m y  do takowej 
zamiany, rachując Frydrychsdor po 5 f  Talarów 
i wzywamy wierzycieli, którzy sobie taką za­
mianę życzą, aby swój w tej mierze uczynić 
mający wniosek, albo do kassy depozytowej 
głównego banku tu w Berlinie, albo do tego 
banku prowiucyalnego, gdzie właściwa obliga- 
cya bankowa, podług zawartej w  niej summy, 
płatna jest, w przeciągu 6ciu tygodni, od dnia 
dzisiejszego, na piśmie podali.

Kapitały wraz z pro wizy ami, o których za­
mianę na kurant żaden wniosek nie zajdzie, zo­
staną po upłynieniu terminu wypowiedzenia 
w  Frydrychsdorach wypłacone.

K ażdy w ierzy c ie l, k tóry  sw eg o  kapitału aż 
do zapadłego term inu w y p ła ty , najpóźniej do  
10. G rudnia r. b. nie p o d n ies ie , sam sob ie w y ­
n ik łe  zląd z łe  skutki z p ow od u  zaniedbania  
przypisać będzie  w inien.

Co do tych wierzycieli, do których osobne 
wypowiedzenia na piśmie wyszły, przy tych 
wypowiedzeniach pozostaje się.

Berlin, dnia 15. Maja 1845.
K r ó l .  D y r e k t o r i u m  g ł ó w n e g o  b a n k u ,  

(podp.) W itt. Rekhenbach, Meyer.

Wiadomości krajowe.
L ó t z e n ,  d. 3. Czerwca. —  N. Pan dzisiaj 

wieczorem o 7. godz. z Dóuhoffstadt przez Ra- 
stenburg, Sensburg i Rhein tu przybył i tutejsze 
roboty fortyfikacyjne oglądać raczył. W  Ra- 
slenburgu odbył się przegląd k o n s y s t u j ą c e g o  
tam b a t a l i o n u  s t r z e l c ó w ,  poezćm N. Pan z licz­
nie zgromadzonymi dziedzicami dóbr o biedzie 
w okolicach tamecznych rozmawiać raczył. P o ­
dobne rozmowy odbyły się w Sensburgui Rheiti 
i na różnyoh slacyach z tłumnie tam zgroma- 
dzonemi osobami wszystkich stanów. W  L a x -  
doieu, na granicy powiatu Rasteuburskiego, 
chłopstwo tameczne przez duchownego swego 
N. Pantt czule złożył o  podzięki za przeznaczo­
ne dla tvsi lej wsparcie. P o d z i ę k i  te objawiły 
się też w innych miejscach przez głośne okrzyki 
radości, z któremi J. K. Mość przyjmowauo 
i przeprowadzano. N. Pan jutro o 7. godz. 
rano w dalszą uda się podróż. Jakkolwiek J. 
K. M. z przyjęć'3 uroczystości wszelkich łaska­
wie wymówić się raczył, miasto Lótzen je­
dnakże uczciło chwile pobytu N. Pana wysta-. 
wicniem łuku tryumfalnego, ozdobieniem gir­
landami domów, pięknem oświetleniem i t. p.

Z- B e r l i n a ,  dnia 1. Czerwca.
Nigdy zapewne jeszcze zmiany w wysokim 

świecie urzędniczym niebyły tak częste i tak 
szybko po sobie uienastępowały jak od czasu 
Wstąpienia na Iron teraźniejszego króla. Dow©-
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dów ua (o każdy sam łatwo znajdzie przypom i­
nając sobie osoby, klóre w najwyższym świecie 
urzędniczym przeminęły już od tego czasu. — 
Nietylko ministrów i p rezyden tów , którzy byli 
już za rządów nieboszczyka króla, nader mała 
liczba utrzymała się do obecnej chwili przy  u- 
rzędach swoich, ale nawet i między tymi, któ­
rzy  dopiero w ostatnim czasie posady swoje o- 
trzymali, już uajrozmajtsze zaszły zmiany. Znów 
słychać tu o dwóch prezydentach, z których 
jeden , Pan Markel,  całkiem ze s łużby wystąpi, 
drugi zaś Pan W e d e l l ,  k tóry  od niedawnego 
czasu saską p row incyą za rządza , iuue dostał 
podobno  przeznaczenie. Chociaż tedy zmiana 
tych urzędników jest nader dla prowincyi o- 
w ych  w a ż n ą , jednakże o wiele zapewne w az . 
niejszem jest oddalenie, które już podobno nie­
w ątp liw e, innego urzędnika, którego uważano 
za środkow y punkt niektórych dążności, a o k tó­
rym  już często chodziła pogłoska, że chce s łuż­
b ę  opuścić i osieść na dobrach swoich. Je s t  to 
Meraz już rzeczą niewątpliwą, źe podał się już o 
d im yssyą , którą także przy ję to  z tym w arun ­
kiem, że zarząd swego ministerstwa zatrzyma 
jeszcze aż do załatwienia wszelkich spraw wy- 
wołanych  przez ostatnie sejmy i że dla tego 
dopiero po ogłoszeniu odpraw  sejmowych, (cho­
ciaż one długo się jeszcze poci:,gn.,) będzie się
mógł oddalić. T o  t o  mówią o pobudkach te ­
go postępku jako leż o zmianach ustawy b ędą­
cych z tern w związku, jest zapewne tylko 
czczą pogłoską. O prócz  tych ciągłych i n ie­
p rzerw anych  zmian w najwyższych sferach 
świata urzędniczego, spostrzegamy inną n o ­
wość, to jest, że ludzie, którzy stopniowo nie- 
przechodzili przez wszystkie urzędy, naraz 
uzyskali ważne bardzo posady w skutek zaufa­
nia Królewskiego.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Gazecie P o  w s z e c h n e ' j  N i e m i e c k i e ' )  .do­

noszą z W a r s z a w y :  D w ie osoby, które się z 
pogróżkami przeciw Księciu Namiestnikowi od ­
zyw ały  aresztowano. Książę odebrawszy a te'm 
doniesienie, kazał Oberpolicmajstra do siebie 
zawołać i pyta ł go o szczegóły tego aresztowa­
nia. Usłyszawszy, że te dwie osoby tylko 
przeciw uieuiu coś przedsięwziąć chciały, na­
kazał ,  żeby je  natychmiast wolno puszczono, 
dodając: ^Szczęściem dla m nie ,  ze wszelkie 
w y rządzone mi obrazy w ybaczyć inogę; o po­
gróżki zaś wcale nie dbam , ufam bowiem w 
uczucia szlachetue uarodn ,  któremu od lat 15

w imieniu Ujego i jego monarchy, tyle dobrego
wyświadczałem, ile mogłem .« —

Zi W a r s z a w y ,  d. 4- Czerwca.
R ada Administracyjna Królestwa Polskiego, 

zw a ży w sz y ,  iż niektórzy właściciele ziemscy, 
zamiast wydawania włościanom, jako też rze ­
mieślnikom, za uskutecznianą przez nich robo­
tę  w gospodarstwie ziemskiem, lub miejskiem, 
karteczek lub znaków, któreby przy porachun­
k u ,  jako dowód przypadającej im należności 
posłużyły, wydają znaki metalowe lub inne, z 
napisami i liczbami, w kształcie i w zastępstwie 
m one ty ,  które z rąk  do rąk ,  jako gotowizna, 
przechodzą — Z w ażyw szy ,  że puszczanie w 
kurs podobnego rodzaju znaków , sprzeciwia 
się ustalonemu w kraju  po rządkow i,  i otwie­
rać może pole do korzystania z niewiadomości 
o só b ,  w których ręce leż znaki przeszły; p ra ­
gnąć zatem zapobiedz wyniknąć z tąd mogącym 
nadużyciom, na przedstawienie Kommissji Rzą­
dowej Spraw  W ew n ę trzn y c h  i Duchownych, 
tudzież Kotnmjssji Rządowej Sprawiedliwości,  
postanowiła i s tanow i, co następuje: Art. 1. 
Nie wolno jest żadnemu mieszkańcowi kraju 
używać w gospodarstwie, czy to ziemskiem, 
czy miejskiem i puszczać w obieg znaków me­
ta lowych i  innych, z uapis.ami lub liczbami, w  
k s z t a ł c i e  i w  z a s t ę p s t w i e  m o n e t y ,  k tó raby ,  z

j ą k  do r ą k ,  jako  gotowizna, przechodziła. 
Art. 2. Na zaskarżenie przez pokrzyw dzonego, 
bądź ustnie, bądź na piśmie, bez użycia stem­
pla, albo też za doniesienie z urzędu , winny 
przekroczenia powyższego zakazu, za p ierw ­
szym razem, ulegnie karze pieniężnej rub. sr. 
5, za drugim razem i dalszein powtarzaniem, 
karze aresztu publicznego od  dni ośmiu do 
miesięcy trzech; oprócz lego obowiązany b ę ­
dzie do wynadgrodzenia szkody, k tórąby czy­
nem swoim zrzrjdził. Art. 3. Karę pieniężną, 
artykułem poprzedzającym zagrożoną, w ym ie­
rza właściwy Sąd Policji Prostej. Karę  aresz­
tu publicznego, tymże artykułem zastrzeżoną, 
wymierza właściwy Sąd Policji Poprawczej, a to 
stosownie do zasad i przepisów , jakie w ogól­
ności dla sądownictwa karuego są postano­
wione.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 25 .  Maja.

N akładcy  romansu: Ż y d  w i e c z n y  i s ł o ­
w n i k a  r e l i g i i  c h r z e ś c i a u s k i e j ,  l u b  T e ­
o l o g i i  k i e s z o n k o w e j  p r z e z  k s i ę d z a  
B e r g u i c r  wezwani zostali przez jedno z pism 
publicznych, aby  w przeciągu dni 14 .  odpo­
wiedzieli na skargę wniesioną do duchownego 
wikaryalu m adryckiego, tyczącą się ceuzury
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i zakasu rzeczonych dzieł. Dziennik półurzędo- 
wy H e  r a i  d o  zwraca na to uwagę rządu ,  a lbo­
wiem praw o druku niezawiera żadnego przepi­
su ,  k tó ryby  do takowego’ postępowania upo ­
ważniał. — Rząd nakazał w sposób nader  gwał­
tow ny i całkiem niezwyczajny przyaresztować 
panów Corrad i i Perez Calvo redaktorów  dzien­
nika C l a m o r  p u b  fi co .  O  północy oznaj­
mili im, bez poprzedniego processu , że pójdą 
na wygnanie do M anilli ; o 3. godzinie zrana 
opuścdi pod mocną eskortą M a d ry t ,  zkąd ich 
do K adyxu zawieziono.-

Z  B u r g e s ,  dnia 2 2 .  Maja.
W sp o m n io n y  już manifest Księcia Asturyi 

brzmi jak następuje: „Hiszpanii! Położenie, 
w jakiem mię stawia zrzeczenie się dostojnego 
ojca mego praw swoich do korony  na korzyść 
m oję ,  wkłada na mnie obowiązek przemówie­
nia do was. N ie myślcie Hiszpani, że pocho­
dnią niezgody zapalić pomiędzy wami zamie­
rzam. Dosyć się już krwi przelało , dosyć łez 
płynęło. Ból serce mi ściska na samo wspom ­
nienie smutnych w ypadk ow przeszłości, i w zdry- 
gam się na sarnę m yśl ,  że wypadki te mogą się 
p o n o w ić !

W y p a d k i  ostatnich lat wznieciły może w  n ie­
których umysłach niekorzystne o mnie mniema­
nie i może przypisują mi chęć zemsty za dawne 
k rzyw dy. Uczuć takich do serca mego nie- 
przy puszczam I G d y b y  Opatrzność boska o- 
tworzyła mi kiedyś bramy mej ojczyzny, Wszys­
tkich Hiszpanów poczytyw ałbym  za jednę ty l­
ko rodziuę.

W  ostatnich chwilach rewolncyi zaszły w po ­
litycznej i socyalnej organizacyi Hiszpanii zna­
czne zmiany. Opłakiwałem z nich niektóre, 
jak na Chrześeianina i Hiszpana przystoi. M y ­
lą się atoli c i ,  k tórzy  mniemają, że nieznam 
prawdziwego położenia rzeczy. W iem  dobrze,- 
że najlepszy środek zapobieżenia powrotowi re- 
w o lucy i ,  nie zasadza się na tein, aby  zburzyć 
w szystko, co ona wzniosła,, albo wznieść co 
ona zburzyła. Sprawiedliwość bez gwałtowno­
ści, przywrócenie bez reakcy i,  rozumne i sp ra ­
wiedliwe zlanie wszystkich interessów z wzglę­
dem ne tyle w ybornych  p o  przodkach odzie­
dziczonych insly lucy i ,  niedziałając atoli w b rew  
duchowi czasu w zbawiennych jego celach —  
oto moja polityka:

W  rodzinie królewskiej jest kwesty a ,  która 
Ha schyłku rządów dostojnego mego stryja , 
Najjaśniejszego F erdynanda  V II  wojnę dom o­
wą zapaliła. Nie godzi mi się zapomnić, com 
wiuien mojej osobistej godności, i iuteressowi

mej dostojne'j rodziny. — H iszpan ii! Zape­
wniam was, ze od tej chwili nieopuszczę nicze­
go, aby nieporozumienie to ,  nad którem opła­
kuję ,  na zawsze zagładzić. N i e m a s z  o f i a r y  
z g o d n  e j  z m o r m h o n o r e m  i s u m i e n i e m ,  
k l ó r e j b y m  n i e  p o n i ó s ł ,  a b y  n i e p o r o ­
z u m i e n i a  t e  z a k o ń c z y ć  i p o j e d n a n i e  
r o d z i n v  k r ó l e w s k i e j  p o m i ę d z y  s o b ą
p r z y s p i e s z y ć .

Z otwarłem sercem przemawiam do  was Hisz­
pani! Pragnę stanąć między wami z słowajni 
pokoju a nie z okrzykiem wojennym. Bola­
łoby  mię bardzo , gdybym  kiedyś zmuszonym 
by ł odmienić zamierzony ten sposób postępo­
wania. W  kaźdem zdarzeniu polegam na w a ­
szej praw ości ,  waszej miłości ku rodzinie k r ó ­
lewskiej i wsparciu Opatrzności boskiej.  G d y ­
b y  Nieba dozwoliły mi kosztować szczęścia 
zstąpić raz jeszcze na ojczystą ziemię, na ten ­
czas niewpuszczałbym do serca mego innej m y ­
ś li ,  jak poświęcić cale życie całkowitemu za­
gładzeniu wszelkich wspomnień o daw nej nie 
zgodzie, utwierdzeniu waszej jedności,  dob ru  
ogólnemu i szczęściu wszystkich. To  zaś osią­
gnąłbym tcni ła tw iej ,  gdybyście mię , jak się 
spodziew am , wspaili znanrieuitemi przymiotami 
waszego harakteru narodow ego, to jest miłoś­
cią i poważaniem religji świętej ojców naszych, 
i męstwem klóremuście życie wasze zawsze 
w ofierze nieśli, gdy nie można by ło  ocalić go 
bez  plamy.

Bourges dnia 22.  Maja 1 8 4 5 .

podpisano: Karól L u d w ik .

T  u  r  c  y  a.
Z  C a  r o  g r o d u ,  dn. 7. Maja. —  C z ę s t o  

już na to zwracano uw agę ,  że m y l i ł b y  s i ę  
każdy niezmiernie, gdyby  położenie prowincyi, 
osobliwie zaś stosunki żyjących tamże Rajasów 
chciał sądzić podług tego, co widzi w stolicy. 
Tutaj bowiem już to bojaźń posłów zagranicz- 
nych, już to wzgląd na opinię publiczną E u r o ­
py, wstrzymuje dawny nałóg i wrodzoną T u r ­
kom skłonność tyranizowania Rajasów. Na 
prowincyach takie położenie tych Chrześcian 
jest znośniejsze, jeśli mieszkają w miastach, w  
k tórych  znajdują si? konsulowie. Ale tam 
gdzie tych nieprzyjemnych gości niema na k a r ­
ku, tam,- mimo wszelkich dekłamacyi rządu, że 
z równą miłością i słusznością postępować so­
bie będzie z Chrześcianami i Muzułmanami, 
dopuszczają się T u rc y  wedle upodobania swe­
go wszelkiej nieprawości i wszelkich gwałtów. 
W  Stambule, w lem mieście, które już za eu­
ropejskie uchodzi, nikt nieśmie w zdłuż murów

k
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se ra ju ,  c iągnących się przeszło 1 0 0 0  k ro k ó w ,  
chociaż te m u ry  są na  3 0  s tóp  w ysok ie ,  s i e ­
dzieć ua k o n iu ,  ow szem  każdy  schodzi i idzie 
p ie szo ,  a ze s t ro n y  m o r z a ,  każdy  jadąc  oko ło  
S e ra ju  spuszcza s łoń coch ron  i m usi c ierp liw ie  
p iec  się na s ło ń cu ,  w szys tko  z uszan ow an ia  
p rze d  S u ł ta n e m ,  k tó r y  tam mieszka. T o  s a ­
m o dzie je  się ua  p ro w in c y a c h ,  ty lk o  ze tam 
k a ż d y  T u r e k  n ieom al jest takim Sułtanem, a w  
w ie lu  miastach  A zyi mniejszej żadnem u C h rz e -  
śe iau iuow i p rzy jść  nie może do  g ło w y  wsieść 
n a  k o ń  w m u rach  miasta. I  tak przeszłego r o ­
ku  w  T o k a c ie  G re c y  i O rm i jan ie  nie zajęli jak  
z w y c z a jn ie  sw y ch  le tn ich  pomieszkali w o g ro ­
d ach  za  m u ram i ,  n iechcąc  sw y ch  żon i c ó rek  
s taw iać  p rzed  oczy  żo łn ie rs tw u , żad en  bow iem  
R a ja  n icśm ia lby  n iep rzy jąć  T u r k a  kołaczącego 
d o  d rzw i je g o ,  ow szem  musi go ja k  na jgrzecz­
niej p ros ić  do  s ieb ie ,  a b y  raczy ł b y ć  gościem 
jego .  L ec z  o p ró cz  tego in n y c h  dużo  n a s t rę ­
cza  ‘ się sp osobnośc i  d o  gw ałtów  i p rzem o cy .  
T a k i  to c z y n  b a rb a rz y ń s tw a  tu reck iego  w idzie­
li śm y  n ied aw n o  w T o k a c ie .  W ie d z ą  o tern d o ­
b r z e  nasi czy te ln icy , że już  d a w n o  tem u  z n a ­
czn a  część kościo ła  o rm iańsk iego  p o łącz y ła  się 
n a p o w ró t  z kośc io łem  katolickim. T o  po łącz e ­
n ie  b y ło  dla d u c h o w o  i m oraln ie  zan ie d b an y ch  
p rz e z  o do so b n ien ie  sw o je  gmin ormiańskich ' 
z n a c z n y m  poży tk iem . W i e l u  m łod ych  ks ięży  
o rm iań sk ich  w y c h o w y w a ło  się w  W ie d n i u ,  
R zym ie ,  W e n e c y i ,  p rzy w ieź l i  z sobą  w yższe  
w yksz ta łcen ie ,  k tó re  od  nich, jako  nauczycie li ,  
n a  gm iny  ich p rzechodz i .  —  I tak  teraz  już  
m ię d z v  z jed n o c zo n y m i i sch ism atyckim i O r ­
m ianam i n a d z w y c z a jn ą  w idać  różn icę  na  k o ­
r z y ś ć  p ie rw szy ch .  R o zu m nie js i  m iędzy  sclii- 
z m a tvk am i w iedzą to d o b rz e  i dla tego co dzien­
n ie  dużo  ich na s tron ę  kato l icką  przechodzi .  
O s ta tn ie j  dop ie ro  z im y  p rzeszed ł jed e n  z n a j ­
zam ożn ie jszych  i na jbo ga tszy ch  O rm ian  w T o ­
k a c ie ,  nazw iskiem  J a s s u s ,  do  unii.  D u c h o ­
w ień s tw o  sch ism atyckie  uiechcialo tego znieść, 
u d a ło  się zatem do w ład z  lu ieck ich  Z p roźbą ,  
a b v  o dszczep ieócow i n a k a z a ły  p o w róc ić  do  k o ­
ścioła schism,alyck iego . N ie  prosili nap rózn o ,  
N iew ied z ieć  czy  p ien iądze  tam by ły  p o b u d k ą ,  
czy  też w ro d z o n e  T u rk o m  p rzy w iąz an ie  do  
w szystk iego  co jest s tare  i zaśn ied z ia łe ,  c zy  
tez chę tka  ob jaw ien ia  znów  daw nego  d e sp o ty z ­
m u  i pełn ien ia  gw ałtów  p rzec iw  C hrześc ianoin ,
 dosyć ,  że na raz, w  sku tek  ro zkazów  z C a -
ro g ro d u  o trzy m an ych ,  K aw asse  w p a d ły  do d o ­
m u  tegoż J a s su sa ,  okuli  go w  ka jdan y ,  z a w le ­
kli go gwałtem do  orm iańsk iego  kościoła, p r z y ­
musili go tam  do w ró cen ia  do schizmy i p o g n a ­

li go po tem  na tych m ias t  z  rodz in ueg o  m iasta  do  
E rz e ru u i ,  k tó re  to iriicjsce p rzezn acz o n o  m u n a  
w y gn an ie -  l’ rzy  tak ie j  sp osobuośc i  zw y k ł  tak­
że zaw sze  n ik nąć  mają tek  pacienta .  N ik t  się 
n iep v ta  gdzie  się podział .  —  Jeś l i  b ie d a k  
ten  k ied y k o lw iek  w róc i  nazad  do  sw e j  s iedzi­
b y ,  m ezu a jd z ie  ju ż  nic z  d o b y tk u  sw e g o ,  a  
m łodą  sw o ję  i dotego  c iężarną  żon ę  jak o  tez  
resz tę  ro d z in y  zastanie  w  na jw iększe j  n ęd zy ,  
jeśli ją w ogóle ży w ą  u jrzy .  Ale rząd  n iep rze -  
s la jąc  na tern rozkaza ł ta k ż e ,  a b y  w szy s tk ich  
tam eczn y ch  O rm i jan  k tó rz y  o d  lat 1 0  lu b  1 2  
przęśli  do  z jedn oczo neg o  k o śc io ła ,  gw ałtem  
zn ó w  na sch izm aty k ó w  p rz e ro b io n o ;  w sk u tek  
tego w ięc  zaczę to  zu pe łną  o b ła w ę  na ty ch  n i e ­
szczęś liw ych .  P rz y m u s o w y  ów  p o w ró t  do  d a ­
w n y ch  w sp ó łw ic rc ó w ,  k tó rzy  ich n ienaw idzą ,  
p o łącz o n y m  jest poczęści ze  s tra tą  w olności lu b  
p rz y n a jm n ie j  m a ją tk u ;  że  to jest n a jo k ro p n ie j ­
szy m  gwałtem i ua js rom otn ie jszą  ty r a n ią ,  nie- 
p o d p a d a  żadne j w ą tp l iw o śc i ,  a lbow iem  P o r t a  
niema najm niejszego p ra w a  mięszan ia  się d o  ta ­
k ich  rzeczy .  A le  P o r ta  jes t  p ró cz  tego tak  
ślepa, iż n iew idzi,  że cios, k tó r y  na p o z ó r  tym  
n ieszczęś l iw ym  z a d a ła ,  w  istocie na nią sarnę 
sp ada ,  g d y ż  z jed n e j  s t ro n y  T u r c y a  n a d e w sz y -  
s t k o  o ś w i a t y  p o t r z e b u j e ,  p o w i n n a  w i ę c  o św ie -
c e ń sz y rh  z je d n o c z o n y c h  O rm ia n  w sp ie rać ,  z  
d rug ie j  zaś s t ro n y  s c h i sm a ty c k o -a rm e ń sk i  k o ­
ściół u zna ł  za g łow ę sw oją  p a trya rc l ię  w  F.tsz- 
m iad z in ie ,  p o d d an eg o  C a r a ,  k tó reg o  przec ież  
sam a P o r ta  za sw ego  najzaciętszego n ie p r z y ja ­
ciela p o czy tu je .  N a leży  sob ie  zatem  m o c n o  
ż y c z y ć ,  a m ożna się n aw e t  s p o d z ie w a ć ,  że  to  
lu b  o w o  p ose ls tw o  tu te jsze ,  p om in ąw sz y  ju ż  
w szelk ie  inne  w zględy , w sam ym  interesie  ludz­
kości w ystąp i p rzec iw  tym  gw ałtom  P o r ty  i w e­
źmie p o d  o p iek ę  sw o ję  uc iśn ion ych  i p o k r z y ­
w d z o n y c h  R a ja só w . —  H a łib a  baszę  z S y r y i  
od w o łan o .  P rz y w o z i  z so bą  sk rzy n ie  pełne  
p ien ięd zy  i h a rem  pełen  ch łopców . F ło t ta  
o trzym ała  rozk az  p ły n ąć  z M ar in o r i ty  do D a r -  
d a u e ló w ,  z a p e w n e ,  a b y  na p r z y p a d e k  starcia  
z G r e c y ą  b y ć  zaraz  na  pogo tow iu .  Seria- 
s k e r  o t r zy m a ł  z resztą ro zkaz  oddalen ia  się z 
n a d  g rau icy  greckiej na tychm ias t  do  M onas ti-  
r u ;  s ta ło  się to ,  j a k  się zd a je ,  za radą  m o ­
c a r s tw ,  a b y  ro ją trz on e  s t ro n y  z nó w  ułagodzić .  
—  K ilka  dni tem u ,  podczas  święta greckiego 
w  H aszk o i  p i jan y  K aw ass  (p o l icy ant tu reck i)  
p o k łó c i ł  się z O rm ian in em , > d o b y w s z y  p a ła ­
sza rozciął mu g ło w ę . —  O tóż  jest o w ą  lak  
zach w a lan a  p rzez  tutejsze p ła tne  dz ienn ik i  e u ­
ro p e jsk a  o rg a n iz a c ja  policyi tu reck ie j !
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Rozmaite wiadomości.

Dokończenie wczorajszego przerzwanogo artykułu.
"P o w s ta ło  u  n a s ,  (te są s łow a mego to w a r z y ­

s z a , —  p rzy ta czam  ci je  jak  mogę n a jw ie rn ie j )  
w  ostatn ich  czasach p a re  w y b o r n y c h  zak ładów , 
k tó r e b y  n a d e r  b łogie  i zb aw ienn e  nieść m ogły  
o w o c e .  f ia jw aż n ie jszem  z nich jest n ie z a w o ­
dn ie  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y .  
P o m y s ł  wielki i s z c z y tn y ,  g o d n y  zacnego  m ę ­
ż a ,  k tó ry  go n ie ty lk o  po ją ł  lecz i w yk on a ł .  
W i e m y  i c zu jem y  i ro z p ra w ia m y  o te in ,  że 
mało u nas in te ll igency i ,  m ało  łudzi z d a tn y c h .
—  B ierz  ja k ą  zechcesz  gałąź życia  to w arzy sk ie ­
g o ,  gdz ieb y  p o trz eb a  n auk i  i p r a c y ,  ileż tara 
u j rz y sz  ludzi n ie  m ów ię  z d a tn y c h ,  ale i m ie r ­
n y c h  n a w e t ,  k tó ry c h  jako  jed n o o k ich  m y  ślepi 
p o d z iw iać  musim. W e ź  s ta ty s ty k ę  szkó ł ,  ileż 
tam  z m łod z ieży  zam ożn ie jszych  rod z iców  w y ­
c h o d ząc y c h  zna jd z ie sz ,  a b y  się w y łącznem u j a ­
k iem u  z a w o d o w i pośw ieci l i ;  a z ow e g o  m in i­
m um  iluż to je sz c z e ,  —  (od t rąc iw szy  oivą rz e ­
szę  la m p a r tu ją c y c h  się f i lozofów  i f i lozo fu ją ­
c y c h  a g ro n o m ó w ,)  —  zna jdz iesz  ta k ic h ,  k tó r z y  
się is to tn ie  w y ksz ta łcą  u ie o b lą k a w sz y  sw ego  
b ied neg o  m ózgu m etaf izyczuem i abs t rak ey am i 
i cho ro b l iw em i p o m y s ły  socia lno-politycznem i, 
—  k tó rz y  się w y k sz ta łcą  w  jak ie jko lw iek  n ie ­
o d zo w n e j  dla nas n au ce  p ra k ty c z n e j?  fi  a p ięc iu  
pa lcach  ich policzysz. A  i c i ,  n ap isaw szy  k ilka
p ro t o k u ló w ,  w id z ą c ,  że to  so b ie  jak oś  p r z y ­
jem nie j  na ty m  świecie  e sy s to w a ć  można, w r a ­
ca ją  ad pa te rn a  r u r a ,  ( s ąd ząc ,  że juz  d o sy ć  t e ­
go p o św ię c e n ia ) ,  a b y  po lem  częs tok ro ć  sp rze ­
dać  po kilku la tach  sw o ją  schedę  d o b rz e  p łacą ­
cym  cudzoz iem com . T a  w ięc  klassa ludzi P e-  
l ion u  na O ssę  n ie w to c z y  i nie w d ra p ie  się na  
w ierzch  o ł im p u ;  trzeba  zatem  ta k ic h ,  c o b y  
p ra c o w a ć  chcie li ,  c o b y  p raco w ać  musieli. K s ię ­
ż y  nie  m a ,  p r a w n ik ó w  nie m a ,  kam era lis tów  
m niej je szcze ,  nauczycie li  z dz ies ięc iu , lek a rzy  
z  p ię tn as tu ,  f a b r y k a n tó w  ż a d n y c h ,  k u p c ó w  
p ra w ie  ż a d n y c h ,  —  słow em  w e  wszystkiein 
j  niema i nierDa; a p rzec ie  n ik t  już  te raz  nie 
z a p rz e c z y ,  że  b y ć  p o w in n i ,  że  się bez  nich 
o b e j ś ć  nie m o ż n a ,  że te raz  już  nieidzie  p o w ie ­
d z ie ć ,  jak  d a w n ie j ,  tem u  lu b  o w em u  W i e l m o ­
ż n e m u ;  b ędz iesz  sędz ią ,  b ędz ie sz  p rezy d en tem , 
będ z ie sz  r e k to re m ,  k ie d y  się na sędz ieg o ,  n a  
p r e z y d e n ta ,  na re k to ra  nie uczył.  — Z dofu n a ­
leży  zac ząć ,  jeźli z gó ry  nie m o żna ,  lam jesz­
cze jes t  tn a ie ry a l , s u r o w y  w p ra w d z ie ,  ale czers­
tw y  i n ic u a p o jo n y  szkodliw em i ż y w io ły .  W y ­
d o b y w a ć  zdatności z In d u ,  k tó r e b y  zm arn ia ły  
b ez  tego nie zos taw iw szy  po  sob ie  sku tku  i o w o ­

c u ,  dać  im p o rę  i ś ro d k i  d o  należy tego  w y ­
kształcenia  się w  jak im ko lw iek  b ąd ź  w zględzie ,  
a b y  ja k  o w o  z ia ru k o  g o rczy czne  w y ro s ły  i b y ły  
o ch ro n ą  dla p ta k ó w  n ieb iesk ich ,  a b y  n ic  w  tem, 
to  w ow em  p o d n io s ły  m iędzy  nami s tan o w isk o  
poz iom ej in te ll igencyi a p rzez  to  nad a ły  h a r tu  
i sp rężystośc i  silom m ora ln ym  n a r o d u ;  —  w y -  
c h o d o w ać  dla o g ó łu  p ra c o w n ik ó w ,  w zniec ić  
w  niższych k lasach chęć  i p o p ę d  d o  w yższeg o  
w y k sz ta łc en ia ,  —  to m yś l szczy tn a ,  a dla nas 
s tok ro tn ie  zb a w ie n n a ,  —  to m yśl zasadn icza  t o ­
w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o w e j ,  Niewierni 
czy to ow a b ijąca  w o czy  p ra w d a  takow ego  p o ­
m y s łu ,  czy  też m o że ,  (n iem ó w n o  tego da le j )
 - b o  t o  c o ś  n o w e g o ,  rzuci l iśm y się h u r ­
mem d o  d z ie ła ;  n u ż  dale j p o d p is y w a ć  się n a  
sk ład k i ,  (g d y ż  w szelk ie  nasze  fundusze  za leżą  
ty lko  od  uczucia  w yższe j  pow in no śc i  w o b y w a ­
telach). N ie je d e n  b y łb y  się yyslydził z  r a z u  
n ieua leżeć  d o  tego p rzeds ięw zięc ia .  M ach in a  
weszła w  ru c h ,  u tw o rz y ła  się d y rek ey a ,  u tw o ­
rz y ły  się k o m i te ty  po  miastacli i pow iatach , z n a ­
czną liczbę młodzieży za w e rb o w a n o ,  um iesz­
czono  po g im n a z ja c h ,  sem inaryach ,  u n iw e rs y te ­
tach, zak ład ach  p rz e m y s ło w y c h ;  w szys tko  id z ie  
na  p o z ó r  p iękn ie  i ł a d n ie ,  ale  cóż  rzek n iesz  
jeźli ci p o w ie m ,  że choć  to  t rw a  n iespe łna  j e ­
szcze la t cz te ry  p rzy jd z ie  p e w n o  w k r ó tc e ,  j a k  
m ów ią  w  P o z n a n iu ,  zam knąć  b u d ę ,  w sadz ić  
r ę ce  w kieszeń i z aśp iew ać  fu imus! W y t r z e s z ­
czasz  na mnie oczy  m ó j b ra c ie ,  jak  g d y b y m  c i  
p raw ił  o  K siężn iczce  B a d r u l b u d u r ; i jam w y ­
trzeszczał i jam nie w ie rz y ł ,  ale się p r z e k o n a ­
łem. M ożesz mi u fa ć ,  n ie  mam szk ie łek  p o ­
w ięk sza jących  lu b  ró ż o w y m  za fa rb o w a n y c h  ko­
lo re m  na  nos ie ,  a czas f a n t a z j i  już mi p rzem i­
n ą ł ;  w idzę  białe b ia ło ,  c z a rne  cz a rn o ;  w iem, 
że  ten, co ma b r o d ę ,  co d z iko  p a trzy ,  m ało  co  
mó w i ,  mniejszemi p o g a rd z a ,  w ięk szy ch  uie c ie r ­
pi i czy ta  T y g o d n ik a ,  to  jeszcze nie  dem o k ra ta .
 T a k  m ło d y  p rzy jac ie lu ,  te raz  n ib y  to  hasłem
naszem  p o ś w i ę c e n i e ,  a b n e g a c y a .  W  p i ­
sm ach  p e ry o d y c z n y c h  p e łno  o tem pośw ięcen iu  
i jego p o trze b ie ;  na  zg rom adzen iach  i sessyach  
m ó w c a  od  tego z a czy n ać  i na tem zw y k ł  k o ń ­
c z y ć ,  a naw et g d y  p rzy  fl,1SZCe lob d o b r y m  
o b iedz ie  rozpoczn ie  się d y sp u ta  o k ra ju  i s p r a ­
w ach  jego i p o t rz eb ach ,  pośw ięcen ie  jest o w y m  
k o n ie m  w ie rz c h o w y m , na k tórym  d y s p u tu ją c y  
zapuszcza  się ' v o b sza r  en tuzyazm u. S łow em , 
k a ż d y  się ó> w  K sięs tw ie  Poznań sk iem  p o ś w ię ­
ca ile m oże ,  i o w a  a b n eg ac y a ,  o w o  w y rz e c z e ­
nie się siebie sam ego na k o rz y ś ć  ogółu doszło  
ju ż  w p ra w d z ie  tak d a le k o ,  iż o  niem całą gębą  
p raw ić  po tra f im ,  ale jeszcze na  ty m  s to p u iu  si-
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ł y  w e w n ę t r z n e j  s t a n ą ć  n i e  z d o ł a ł o ,  ż e b y ś m y  
s k ł a d k i  n a s z e  d o b r o w o l u i e  o f i a r o w a n e  s u m i e n ­
n i e  i r e g u l a r n i e  płaci l i .  W  i s t o c i e  p r z e k o n a ­
ł e m s i ę ,  iż m n i e j s z o ś ć  t y l k o  s k ł a d k u j ą c y c h  w y ­
p e ł n i a  s u m i e n n i e  ó w  s a m o w o l n y  i więce ' j  n i ż  
h o n o r o w y ,  b o ‘i dz i e  o  r z e c z  p u b l i c z n ą ,  o b o ­
w i ą z e k ;  w i ę k s z a  n i e r ó w n i e  l i c z b a  p ł a c i  ża l  się 
P a n i e  B o ż e ,  k i e d y  j e j  się  u  wi d z i  i j eś l i  j e j  się 
u w i d z i . * ^  N i e p ł a c ą  za  r o k  c a ł y  l u b  c z ę s t o k r o ć  
z a  d ł u ż s z y  czas  j e s z c z e ,  a g d y  i ch  w r e s z c i e  k t o  
p r z y c i ś n i e  d a d z ą  za  b i e ż ąc e  p ó ł r o c z e ,  n i e c h cą c  
an i  s ł y s z e ć  o w y p ł a c i e  z al eg ł ośc i .  I n n i  z a p ł a ­
cili  z a  r o k  l u b  d w a  p i e r w s z e ,  a le  d a l e j  u i s z c z a ć  
s i ę  ani  m yś l ą .  A  i t a k i c h  j es t  w i e l k a  l i c z b a ,  
k t ó r z y  p o d p i s a w s z y  s i ę  i p r z y r z e k ł s z y  u r o c z y ­
ś c i e , —  c h o ć  t o ,  p o m i n ą w s z y  j uż  w s z e l s i e  w y ż ­
s z e  w z g l ę d y ,  p o w i n n o  b y ć  d o ś ć  w a ż n ą  p o b u d ­
k ą  d l a  c z ł o w i e k a  h o n o r o w e g o , —  o d  p i ęc iu  bl i ­
s k o  lat  n ieda l i  j e s z c z e  ani  z ł a m a n e g o  g r o s z a .  
—  J a k ż e  w i ę c  t u  n a  l a k i e m  p o ś w i ę c e n i u  b u d o ­
w a ć ,  na  p o ś w i ę c e n i u ,  k t ó r e  n a  r e g u l a r n ą  w y ­
p ł a t ę  m i z e r n y c h  5,  6 ,  8  l u b  1 0  tal.  r o c zn i e ,  ( b o  
w i ę k s z o ś ć  s k ł a d e k  lej  s u m m y  n i e p r z e c h o d z i ) ,  
z d o b y ć  się n i e  po t raf i .  D a r e m n i e  d y r e k c y a ,  
k o m i t e t y  i ich u r z ę d n i c y  p r o s z ą ,  p e r s w a d u j ą ,  
n a l e g a j ą ,  d a r e m n i e c z ę s l o k i o ć  c z y n n i e j s i  k a s s y e -  
r o w i e  i s e k r e t a r z e  n a g a b u j ą  s w y c h  k o n t r y b u j ą -  
c v c h  w  w ł a s n y m  ich d o m u ,  p r ę d z e j b y ś  z  M a ­

t k i  b o h a t e r k i  g r a n  r o z u m u  w y c i s n ą ł ,  n iźl i  
z  ich p o ś w i ę c a j ą c e j  się  n a  d o b r o  k r a j u  k i e s ze n i  
t a l a r k a  j e d n e g o  ł u b  k i l k a ,  k t ó r e  p ł ac ić  u r o c z y ­
śc i e  p r z y r z e k l i  i w ł a s n y m  p o d p i s e m  s twi e r d z i l i .  
S c h o d z i ł y  się  j u ż  i w a l n e  z e b r a n i a ,  a b y  w y -  
m e d y t o w a ć  s p o s o b y  i ś r o d k i ,  j a k i e m i b y  m o ­
ż n a  o w y c h  t ak  g o r l i w y c h  p a t r y o t ó w  z m u s i ć  d o  
t r o c h ę  w y r a ź n i e j s z e g o  o b j a w i e n i a  z b y t  g ł ę b o k o  
s k r y t e g o  p a t r y o ł y z m u  i d o  o d d a n i a  ś w i ę t e g o  
d ł u g u ;  a le  j a k i c h  t u  p r o s z ę  u ż y ć  ś r o d k ó w  p r z e ­
c i w l u d z i o m ,  d o  k t ó r y c h  s e rc a  i c z u c i a  w i e l o ­
k r o t n i e  l ecz  n a d a r e m n i e ,  n i e s t e t y ,  k o ł a t a n o  
w  imie  p o t r z e b y  n a r o d u ?  C z y  p r z y s ł a ć  im e xe-  
k u t o r a ,  k t ó r y b y  śc iąga ł  o d  n i ch  d o b r o w o l n i e  
n a  d o b r o  k r a j u  o f i a r o w a n y  d a t e k ?  C z y  p o  g a ­
z e t a c h  u m i e s z c z a ć  i ch  n a z w i s k a  ? I  to i to  są 
o s t a t e c z n o ś c i ,  k t ó r y c h  w  taki e j  z w ł a s z c z a  s p r a ­
w i e  c h w y c i ć  się b y ł o b y  s z k o d z i ć  o g ó ł o w i .  Mi e  
m a j ą  o ni  t ego  w p r a w d z i e  z a  p o ś w i ę c e n i e ,  za  
p a t r y o t y z m ,  b o  n i es z c z ę ś c i e m  c z ę s t o  ani  l ego  
ani  o w e g o  n ie  p o j m u j ą .  S ą d z ą ,  ż e  to  t y l k o  
p o ś w i ę c e n i e ,  j eź l i  k t o  d a  s o b i e  w  ł eb  s t r ze l i ć ,  
p c h n ą ć  się w  b r z u c h  b a g n e t e m ,  a l b o  z a  n i e-

*)  Mlisim tu doda ć,  że  właśnie  c i ,  co znaczne 
p ł ac ą  składki ,  po 1 0 0 , ‘200 , 300 , 500 tal. .jak na j re ­
g ul ar ni ej  j e przese l aj ą ,  t ak iż ani g r osz a  nigdy 
ni e  z a l eg ną ,  clioć najmniej  r ezounj ą  i najmniej  kou-  
t rolują .

r o z m y ś l n e  i j u n a c k i e  o b j a w i a n i e  e x c e n t r y c z -  
n y c h  i n t e n c y i ,  z  w ł a s n ą  s z k o d ą  a n i c z y i m  p o ­
ż y t k i e m ,  z a p a k o w a ć  d o  k o z y ;  —  ż e  t en t y l k o  
p a t r y o t a ,  k t o  j ę z y k a  n ie  t r z y m a  n a  w o d z y ,  n a  
a r y s t o k r a t ó w  z  g ó r y  b i j e ,  F r a n c u z ó w  n i c u j e  
i k o n t e n t  s a m  z  s i e b i e ,  p o w i a d a ,  że  j u ż  w s z y ­
s t k o  w i e m y ,  u m i e m y ,  z n a m y  i m a m y  c o  p o t r z e ­
b a .  W s z a k  to  p o ś w i ę c e n i e  n i e r ó w n i e  s k u t e ­
c z n i e j s z e  i z b a w i e n n i e j s z e ,  w y t r w a ć  w  p o w i n -  
n o ś c i  w z g l ę d e m  o g ó ł u ,  k t ó r ą  się za  n i e o d z o w n ą  
p o z n a ł o ,  o f i a r o w a ć  s w o j e  f a n l a z y j k i ,  w i d z i -  
u r i s i a ,  s w o j ą  o p i e s z a ł o ś ć ,  l e k k o m y ś l n o ś ć  i n i e ­
d b a l s t w o  n a  r z e c z  p u b l i c z n e j  s p r a w y ,  w y t r w a ć  
i w y t r w a ć  p r z y  t e in,  c o  jes t  d o b r e .  W s z a k ż e  
t o  p a t r y o t y z m  d a l e k o  s z c z y t n i e j s z y , n i e  w r z e s z ­
c z e ć  t y l k o  c z y n i ć ,  n ie  c h w y t a ć  p o  p o w i e t r z u  
r o g a t y c h  w y o b r a ż e ń ,  l u b  s z a m o t a ć  się i z j e ­
d n e g o  p r z e c i w i e ń s t w a  w d r u g i e  p r z e r z u c a ć ,  l ecz  
k o n s e k w e n t n i e  i s t a l e  d z i a ł a ć  w  t er n,  c o  d l a  
w s z y s t k i c h  b ę d z i e  z  p o ż y t k i e m. .

P o ł o ż e n i e  d y r e k c j i  m o ż e  się  s t ać  w k t r ó t c e  
n a d e r  k r y t y c z n e ;  r a c h u j ą c  n a  r e a l n o ś ć  s ł o w o ,  
a  w r e s z c i e  i na  u c z c i w o ś ć  s k ł a d k u j ą c y c h ,  —  s p u ­
s z c z a j ą c  się  n a  w y k a z  d o c h o d u  j a k i  m a  b y ć ,  
j ak i  b y ć  p o w i n i e n , —  b i e i z e  o n a  n a  f u n d u s z  T o ­

w a r z y s t w a  o d p o w i e d n i ą  l i cz bę  m ł o d z i e ż y ,  p r z y j ­
d z i e  t y m c z a s e m  n i e d o b ó r ,  o g r o m n y  d o  l ego ,  
z  j e d n e g o ,  d r u g i e g o  i t r z e c i e g o  r o k u ,  c óż  w t e n ­

c z a s  p o z o s t a n i e ?  o t o  z n a c z n ą  c z ę ś ć  c h ł o p c ó w ,  
k t ó r y c h  się  z. c i e m n o ś c i  n a  s ł o ń c e  w y w l e k ł o ,  
z  k t ó r y c h  m o ż e  n i e j e d e n  s t a ł b y  się p o ż y t e c z n y m  
o b y w a t e l e m  o j c z y z n y ,  t r z e b a  b ę d z i e  o d d a ć  n a  
o p a t r z n o ś ć  b o s k ą ,  o d e s ł a ć  z k ą d  p r z y s z l i  i t a k i m  
s p o s o b e m  z a w i e ś ć  n a j p i ę k n i e j s z e  n a d z i e j e  t y l u  
b i e d n y c h  r o d z i n ,  n a d e w s z y s t k o  zaś  k r a j u .  —  
W y d a j e  się  c o r o c z n i e  b l i s k o  1 3 , 0 0 0  T a l . ,  p o ­
w i n n a  z a t e m  w i ę k s z a  j e s z cz e  l o b  p r z y n a j m n i e j  
r ó w n a  w p ł y w a ć  c o r o c z n i e  s u m m a .  S p y t a j  s i ę  
l u dz i  l ep i e j  o b e z n a n y c h ,  c z y  jes t  l aki  b i l a n s ,  a  
o k a ż ą  c i ,  że  j uż  b y ł o  p o t r z e b a  s z a r p n ą ć  m a ł e g o  
k a p i t a ł u ,  k t ó r y  z  p o c z ą t k u  p r z y  m a l e j  l i czb ie  
S t y p e n d y a t ó w ,  a o g n i s t sz e j  j e s z c z e ,  b o  świ eż ej ,  
o c h o c i e  s k ł a d a j ą c y c l i  z e b r a l i ; - — że  n a  r o k  p r z y ­
sz ł y,  jeś l i  s e r c a  s k ł a d k u j ą c y c h  g ł u c h e  n a d a l  b ę d ą  
n a  g ł os  p o w i n n o ś c i ,  z je  się  k a p i t a ł  c a ł y  n i e  s t a r -  
c ząć  ni  n a  p o ł o w ę .  N i e z a p o m n i j  p r z y t e m ,  ż e  
T o w a r z y s t w o  t r w a  l e d w o  lat  4 .  — A m ł o d z i e ż y  
u c z ą ce j  się  jes t  d o s y ć :  n a  a k a d e m i a c h  w r o c ł a w ­
sk i e j  i b e r l i ń s k i e j  n i e o m a l  23 . m ł o d y c h  l udz i  
s t a ł y  f u n d u s z  p o b i e r a  ; w  g i m n a z j o m  p o z n a ń -  

s k i e m  65 . ,  l e s z c z y ń s k i m  1 1 ,  t r z c in e sz e ńs k i em  
2 1 ,  c h e ł m i ń s k i e m  6  u c z n i ó w  d o s t a j e  c a ł k o w i t e  
u t r z y m a n i e  o d  T o w a r z y s t w a ;  w  s e m i n a r y a c h  

n a u c z y c i e l s k i c h ,  t a k  w  P o z n a n i u  j a k o  w  P a r a ­
d y ż u  i T r z e m e s z n i e  8 2  p o b i e r a  w s p a r c i e ;  p o
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.szkołach przygotowawczych 36  umieszczonych; 
do  wyższego przemysłu 10  się p rzyk łada ,  a 8 
na  zdatnych i wykształconych majstrów się k ie­
ru je ,  1 to już wszakże niemało, a corocznie 
więcej ze wszech stron się ciśnie; —  ale golę 
rękę i próżną kassą przyjąć ich nie można, a 
jakże tu ufać lakiui składkującym i polegać na 
ich sumieniu, że dług swój, ja k  pow inni,  o d ­
dadzą.  Słyszałem jeszcze kilku, którzy ow o 
oburza jące  niedbalstwo swoje , a nawet i n i e ­
u c z c i w o ś ć ,  powiedzieć to mogę zważając na 
rzecz ,  o jaką chodzi,  —  starają się pokryć in­
w ektywami przeciw całemu tow arzystwu i dzia­
łaniu jego: » No i cóż z tego za skutki ,  cóż za 
p o ży tek ,  gdzie go widać?« mówią. — W ięce j  
istotuie w tym razie jest zlej chęci niżli g łup­
s tw a , bo i głupstwo ma przecie pew ne granice. 
T o  skutki takiego przedsięwzięcia mają się po 
czterech latach pokazać? O k a ż ą  się , jeśli wy 
trw am y , po latach kilkunastu, kilkudziesięciu, 
bo  ludzie nie lucerna ,  aui wik,a; —  okażą się, 
jak rozliczne życia zaw ody będą ,  dzięki s ta ra ­
niu i opiece Towarzystwa, miały u nas licznych 
i zdolnych reprezentantów, jak będziem mieli i 
c e ś lę ,  i mularza, i stolarza i slosarza i wszel­
kiego rzemieślnika, kiedy nam dom będzie trze 
b a  b u d o w a ć ! Ale co nyiwię nic okażą się wcale! 
Sk ładki podpisano na 5  lat ty lk o ,  a widzisz 
co się dzieje; —  cóżby dopiero b y ło ,  g d y b y  
się na lat 5 0  podpisać mieli ? Pow lecze się to 
jeszcze może przez c za s  n ie ja k i ,  dopóki czcigo­
dny  mąż machiny, którą utworzył z ręki swej 
nie w ypuści ,  gdyż osobliwie jego w pływ oso­
bisty kółka w niej jako tako ob raca ,  ale i p o d ­
pisy na następujące lat 5  będą ,  u t i n a u i  f a l -  
s u s  r a t e s  e s s e  i i i ! rzadsze, i składki jeszcze 
auarchiczniej wpływać będą. Zamknie się na- 
koniec b u d a ,  bo gdzie soki nie krążą, tam ży­
cia być nie uioże, a cale to lak piękne i tak 
szczytne przedsięwzięcie pójdzie ad acta , mię­
dzy ow e zbawienne ale p łonne usiłowania osób 
p ryw atnych ,  które ogólua apatia zn iweczyła ,  
a jak ich ,  niestety, w historyi naszej nie mało. 
Ale z tein wszyslkiem zaprzeczno poświęcenia 
k tórem u z tych przykładnie składkujących, choć­
b y  nawet takiemu, co nic jeszcze n iedał,  a zo ­
baczysz jak cię przyw ita ,  bo  choć na dobro  
ogólne, dla narodu  regularnie kilku talarów, do 
k tórych  się zobow iąza ł ,  płacić niechce, ale so ­
bie tytułu abnegacyi ująć niepozwoli i gorącym 
patryolą zawsze mianować sią będzie.«

T e były  słowa mego towarzysza; resztę mo­
wy jego w następującym liście, bo  i len jakoś 
się już nad miarę przedłużył, —  Byw aj zdrów  
b r a c i e ! * H. P.

Teatr B*otshi.
Klasyczny u tw ór Szyllera "kabale unt> £icbf,« 

przełożony na język polski przez L. Osińskie­
go przedstawiony tu został przez naszych gości 
z Krakowa. T ru d n o b y  było  co przydać na 
pochwalę tej tragedy i, która nie pod względem 
formy ty lko ,  ale raczej pod względem dram- 
malycznego zawikłania i rozwiązania, a zwłasz­
cza pod względem tak wielu tyle wzniosłych 
myśli swemu autorowi ogólną zjednała sławę. 
Artyści przejęli się pięknością tego utworu, bo 
o wszystkich prawie powiedzieć można, iż po 
mistrzowsku go przedstawili.  Pan Królikow­
ski rolę W u r m a ,  Pani Holzmann rolę Ludwiki, 
Pan Pfeifer m ajora, Pan Holzmann Mullera, 
tak odegrali, iż i aktór najrozciąglejszej sław y 
nic zdołałby ich przewyższyć. Ostatnia scena 
W u rm a  przejęła widzów szacunkiem dla dram- 
uiatycznego talentu Pana Królikowskiego.

"K arpaccy  górale,, u tw ór d o b r y ,  zwłaszcza 
n a ro d o w y ,  bo z Gallicyjskiej ziemi wzięty, 
przyciągnął mnóstwo, ile że dochód z tej przed- 
stawy podobno całkowicie dla rodaków na­
szych był przeznaczony. Chociaż niektóre 
sceny tego draunnatu są przewlekle, jak n. p. 
opowiadanie M arly  Praxedzie co się stało, kie­
dy widzę wcale nie ciekawi dowiedzieć się 
o tern co sami przed chwilą widzieli, to p rz e ­
cież utwór ten pełen jest zajmujących obrazów. 
O braz  opryszków  w boru  r o z ło ż o n y c h  ładnie
jest przystrojony śpiew ką, którą P. Jankow sk i  
czysto i jędrnie odśpiewał. Pan Chomińki st. 
mając główną rolę Rewizorczuka miał sposo­
bność odznaczenia się przed innymi. Po wszys­
tkich wreszcie artystach naszych widać, iż p a ­
łają chęcią odpowiedzenia godnie swemu p o w o ­
łaniu: widząc, że codzień jest polski teatr p o ­
dziwiać trzeba pilność ar tystów, kiedy i naj- 
wprawuiejszv aktor na każdą przedstawę świe­
żo przygotować się musi. O dpowiadajm y chę­
ciom i pilności naszych rodaków  pilnem też od ­
wiedzaniem widowni, j | ,  j j .

Teatr polski w Poznaniu-
Dziś w  Ś rodę  dnia 11. Czerw ca T ow arzystw o 

artystów  z Krakowa przedstawi dramat o ry g i­
nalnie napisany przez Alex. Przezdzieckiego pod  
ty tu łem : J a d w i g a  K ró lo w a  Polska.

o b w i e s z c z e n i e .
Termin do wydzierżawienia d ó b r  S ę d z i n  na 

dzień 13 m. b. wyznaczony znosi się uiniejszera.
Poznań dnia 10. Czerwca 1845.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

i
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Hótel ii la viile ile Rome
przy Wrocławskiej ulicy ] \i\ 16.

Znany zaszczytnie od lat wielu Hotel pod powyższą firmą obejmę od 1 Lipca r. b. i 
upraszam W ysoką  szlachtę i Szanownych podróżnych, aby względy swoje, zakładowi temu 
okazywane i na mnie łaskawie przelać raczyli. Połączę z tym zakładem nie tylko restauracyą, 
w  której dostać będzie można śniadania, obiady i wieczerze a la c h a r t e  i t a l i e  d ’hote,  
jak najlepiej urządzone i jak najtańsze, ale także handel wina i cukiernią.

Usilnością moją będzie, akuratną usługą i zaspokojeniem wszystkich wygód zadosyć 
czynić wszelkim życzeniom. Poznań, dnia 1. Czerwca 1845. J .  N. P i e t r o w s k i .

Wyprzedaż kommissyjna s z a l ó w  paryskich i liigduńskicli 
i  chustek, najnowszej mody J .  D u c a s a  z Paryża, w handlu mód Pani M. V e t t e r  & C ouip_  
na Wilhehnowskiej ulicy p o d ’Nrem. 25. mieć będzie miejsce jeszcze tylko trzy następujące dni, 
i to po cenach niesłychanie umiarkowanych, jakich tu w Poznaniu nie było jeszcze przykładu, 
jako to : chustki, które niegdyś 6 Talarów kosztowały, sprzedawane będą po 3 Talary.

dito dito 14 diło dito dilo 8 dito.
Renaissance dito 30 dito ' dito dito 22 dito.
Cardoville dito 00 dito dito dito 36 dito.
Indoux dito 80 dito dito dito 40 dito.

Donosząc o tern Szanownej Publiczności nadmienia się: że już niegdy niezdarzy się tako-. )
ju tro  i poju trze.

wa sposobność zaopatrzenia się tak korzystnie w piękne szale i chustki.
W yprzedaż mieć będzie miejsce tylko dziśf ji

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z polecenia Królewskiego Sądu Nadziemiań- 

skiego w terminie dnia 12. b. m. zrana o godzi­
nie l i t e j  w rynku w bliskości wagi miejskiej ilość 
wełny najwięcej dającemu za golową zaraz za­
płatą sp r z e d a w a ć  b ę d ą ,  na  k t ó r y  k u p ien ia  c h ę ć  
mających zapozywam.

w Poznaniu dnia 9. Czerwca 1845.
B e s c h o r n e r ,  

Refcrendaryusz Sądu Nadziemiańskiego.

Dominium Z a k r z e w o  pod Rawiczem ma 
z wolnej ręki do sprzedania aparat Pistoriusza, 
i wszelkie porządki i naczynia do gorzalni na­
leżące, wszystko mało używane i w najlepszym 
stanie; cena nader umiarkowana._____________

D n i a  30.  C z e r w c a  r. b. i następnych dni, 
sprzedawać będę, stosownie do dawniejszego 
mego obwieszczenia, drogą publicznej prywat- 
ne'j licytacyi, za zaraz gotową zapłatę, 1800 sztuk 
owiec dobrze poprawnych, 46 sztuk wołów ro ­
boczych, 30 krów, 50 sztuk młodociannego 
bydła ,  22 koni fornalskich, 10 źrebców i wszel­
kie porządki gospodarcze, w Miembuicy 
pod Gnieznem.

W  pierwszym dniu owce, w  następnych in­
wentarze rogate, a naoslatek konie wystawio­
ne będą._________________  C u n o w.

Z przyczyny śmierci mego męża, jako też że 
chcę poprzestać prowadzić nadal moje rzemio­
sło ,  postanowiłam wyprzedać znaczny zapas 
tafii posadzkowych p i ę k n e j  i t r w a ł e j  roboty 
bardzo tanio.

W dow a J o a n n a  S c l i l a b i t z  w Poznaniu, 
na ulicy przy klasztorze Szarelek,

Na Grobli Nr. 32. jest do wynajęcia pomie­
szkanie z 4 pokoi na pierwsze'm piętrze natych­
miast, a od 8. Jana pomieszkanie z 3. pokoi

z przynależytościami, obadwa z stajnią i bez 
tejże. Bliższą wiadomość powziąść można w 
biórze admiuistracyjuem przy placu Sapieżyń-
skim Nr. 2.

O d  dnia 6. b. m. na widok publiczności wy-
s t a w i o n e  b ę ó q  w  B a z a r z e  ( o b o k  b i ó r a )  r ó ż n e
roboty  z ości, a między temi dwa szczególnej

Ińękności kościoły. Cena biletu wejścia przy 
;asie Zlt. _________________________

Dziś w Środę dnia 11. Czerwca trzeci

koncert
Poczljtek o 6tej po południu. Aż do tej go­

dziny biletów tuzin po Talarze dostać można 
w księgarni Braci Szerków i u mnie. Bilet przy 
kassie kosztuje 5 sgr., ale za tym samym bile­
tem można i damę wprowadzić z sobą.

C. B o r n h a g e n .

R z e c z  g o d n a  u wa g i .
Wybornym gatunkiem biale- 

go lii'SjhiMiskicgo miodu pitego,
powiększyłem skład mój miodów i nieomieszkuję 
donieść o tern Szan. Publiczności, nadmieniając, 
że miód ten o d z n a c z a  s i ę  k o r z y s t n i e  od 
innych swoją dohrocia? i że takowy prze- 
daję p onadzw  y  czujnie um iarko­
wanych cenach .  tak,  że nawet ubodzy 
mogą tanim tym a przyjemnym napojem siły 
pokrzepiać. Jestem przekonany, że miód ten, 
jakiego tu ani pod względem dobroci, ani też 
pod względem taniości dotąd nic by ło , zaspokoi 
oczekiwania każdego miłośnika tego napoju.

H a r  t w i g K a n t o r  o w j c z , 
przy Wronieckiej ulicy Nr. 4. w Poznaniu

.Pierwsze najlepsze nowe śledzie 
odebrał i przedaje takowe po 2 sgr. 

J E p h r a i u i .  W odna ulica i l > .  9 ,


